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Z  M E D Y C Y N Y

J U R  O M A N I A

(ciąg dalszy.)

P r z y c z y n y  C h o r o b y .

U czen i koledzy moi (bo ja dla nich tylko 
piszę, mając naturalnie innych za nic) wiedzą.: 
źe przyczyn y chorób mają także swoje p rzy­
c z y n y , a te jeszcze inn e, a i  do tak ich , któ­
rych  nikt nie rozumie : bo na tem treść umie­
jętności zależy. O toż , żeby ze mną nie po­
stąpili, jak zazw yczay z innemi kollegami po­
stępować zw ykli, to jest: żeby nie rozum ieli, 
źe sam i-tylko mają rozń m , niech raczą uwa- 
źyć  , źe i j a , podług w szelkich prawideł kun­
sztu naszego, odkopałem i_wynalazłem i b liż­
sze i odległe p rzyczyn y  Juromanii (Causae prae- 
disponentes et occasionales). Uważałem albowiem 
nasamprzód; że pierw szą przyczyn ą usposabia­
jącą jest brak zatrudnienia, czyli życie n ieczyn ­
ne i bez celu. Jakowej' p rzyczyn y  może bydź 
p rzyczyn ą  samo położenie kraju , nie jeogra- 
ficzne wprawdzie , ale nibyto statystyczne , 
niby polityczne. Długość albowiem i szero­
kość jeograficzna nic nie znaczy; ale tak mi się 
zdaje, źe póki św iętev pamięci przodkowie nasi, 
raz w raz na granicy pałasikiem machać mu­
sieli, o Juromanii ani słuchu nie było. Do cze­
go należała bardzo wiele i ów czasow a d ieta , 
ęzyli po prostu, sposób życia. Bo, prawdę mó­
w iąc , kiedy na pospolite ruszenie dostoyne an- 
tenaty nasze oklep ż torebką kaszy i paskiem 
słoniny ruszać musiały, była  to cokolwiek ści- 
śleysza dieta , niż osadzenie kogoś po angielsku 
na samych bifstikach i porterze. B yła przy 
tem  i agitacya : bo się często dybało po kilka 
mil na dzień; a przytem  trzeba też było i ko­
nia w ychędoźyć, napoić, nakarmić i zawerbo-

w ać cokolwiek straw y dla niego i dla siebie. 
Co utrzym yw ało krew  w  przedziw ney cyrku- 
la c y i; zapobiegało w szelkiey surowości (crudi- 
tas) i ostrości humorów (acrimonia). P rzy  tak 
zdrow ey d ie cie , pomagały do odwrócenia cho­
roby i  częste a  obfite krw i puszczenia; nie 
koniecznie w  maju, ale kiedy Bóg dał. Co się 
działo za pomocą obszernych ran i ostrych na­
rzędzi, dla wypuszczenia grubszych części krw i, 
a  to nayw ięcey w  blizkości g ło w y , jako pzęr 
ści nayw ięcey cierpiącey. O peratoram i zaś by­
li naówczas Tatarow ie i  T u rcy; nie W ło c h y  
i Francuzy, jak w  czasach późnieyszych.

Z  czasem, kiedy posilając się coraz bardziey 
starostw am i, a połykając ich z łaski Królów , 
to po parze to po tuzin ku ; poznaliśmy i mio­
dek i winko węgierskie , a p'otem powoli i ku­
charzów francuzkich ;. kiedyśm y zaczęli posy­
łać za siebie na w oynę chamów naszych, a sa- 
mi się to dobrem piw kiem , to miodkiem przy 
kominku zasilali, zaczęły  się i humory zagęsz­
czać, i czupryna jeżyć- (oczewisty znak ostro­
ści) i cruditates zbierać. T ak  zaś zagęszczo­
ne , a ostre i czupurne h um ory, głowę napa­
stować zaczęły. I  koniecznie; bo zagęszczo­
na i zepsuta krew  przez spoczynek i dobrą 
Strawę , a przez miodek i ciepłe piwko nagle 
popędzona do g ło w y , tam osiada, zatrzymuje 
s ię , nabywa o stro ści, i jeżeli wcześnie spu­
szczona nie będzie, fatalne skutki sprawić mu­
si; bo mozg drażni, zaognia, przewraca. Z  ja  ̂
kowego to zaognienia i przew rócenia mózgu , 
w ynikają w szystkie Juromanii symptomata.

Nadto byłaby rzecz długa i obszerna, roz­
bierać i uważać przez seczegóły w szystkie 
części mózgu, okazując jak każda z nich cier­
pi , i jak się ztąd poczynają i rodzą rozmaite 
a liczne juromanii symptomata. .N ieuczeniby



1 io

jnię nie zrozum ieli, a uczonym  przecie chciał 
byin zostawić cóś do m yślenia, i różnić się 
przez to ód innych autorów , którzy nadto 
skrupulatnie . w szystkie drobiazgi czytelnikom 
swoim obszernie i dcwodnie tłum acząc, nie p rzy . 
znają im tem samem ani za grosz rozumu. Ja 
zaś w szystkich moich czytelników tak szanu­
ję i poważam wysoko , iż , sposobem innym 
Pisarzom całkiem przeciw nym , radbym im nic 
niepowiedział, p ew ien ; iż się sami w szystkie, 
go domyślą.

A le skromność na stron ę, przecież to po­
w iedzieć muszę : że naymocniey się zbierają i 
zatrzymują gęste hum ory, w  tey  Części-mó­
zgu , która się nazyw a, glandula p in ca łis , a 
która 5 jak Kartezyusż niewątpliwie dow iódł, 
jest rezydehcyą duszy. Owoź każdy z cz y ­
telników moich zaraz zrozumie , że im w ię­
cey grube owe humory tę część mózgu roz­
pychają, tem duszy ciaśniey bydź musi; a ztąd 
rodzi się owo czucie ciasności i potrzeba albo 
raczey chęć rozszerzania się aż do nayodle- 
gleyszych swoich sąsiadów , i zaymowania k il­
ku mil w Około siebie. Z tą d  także w ynika o- 
ira  niespokoyność, za którą idzie latanie; z mo­
tyką  po polach i łąkach , lub uciekanie od lu­
dzi i zamykanie się ze szpargałami, etc. etc.

C zyż nie widzisz z tego tłum aczenia, ko­
chany czyteln iku , jak natura jest prcjsta, po­
rządna , ,  i jak w szystko akkurat tak robi, jak 
m y widzimy. Piękna to rzecz umieć tłuma­
c z y ć  naturę, i chwała Bogu , że w  teraźniey- 
szym czasie wszyspy to umiemy. Nadewszyst- 
ko  w szędzie się przekonywam y, źe przyrodae- 
nie nieskończenie jest m ądre, a przekonywa­
m y dla tegó , żeby się pochwalić nieznacznie, 
źe  i m y mamy rozum. A le  przepraszam, jest 
to  , jak widzę , choroba autorska , zapuszczać 
się ustawicznie w  Filozoficzne u w agi; w ięc 
daymy pokoy tym  andronom, a w róćm y do 
rzeczy .

Można tedy dysponujące przyczyn y Jtiro- 
manii przyw ieść nayistotniey do trzech, a te 

i )  Niedostatek pracowitego zatrudnienia

m łodzieży. Chcąc tę  przyczynę rozbierać na 
inne przyczyn y nadtobym się zapuścił daleko. 
Zatem , sat sapienii. 2) Z łe  wychowanie, te y  
mianowicie m łodzieży, która w  dalszym w ie­
ku Juromanii ulega. Daw niey albowiem , ca­
łe ta  wychowanie kończyło się na nauce łaci­
ny, do któreyby się żaden stary Rzymianin nic 
p rzy zn ał; a potem na noszeniu papierów za 
Adwokatami i przepisywaniu szpargałów po 
kaneelaryacli sądowych, i ta ostatnia p rzyczy­
na trw a w  całey mocy dotychczas. T e  zaś 
zbutwiałe i przegniłe szpargały w yziew ają, ja­
kem się przekon ał, jakąś prom ienistą ' istotę, 
nakształt m ateryi m agnetyczney , niezmiernie 
szkodliwą, durzącą i równie mocno zmysł c z y ­
li organ rozsądkowy rażącą. 3) Miłość kufl.ow, 
szklenie i w iw atow ych puharów, która się na­
b y w a , umacnia i doskonali na kondescenśyachj 
sądach granicznych i exdyw izyach; na których 
się Juromaniczna zaraża p oczyn a, doskonali i 
szerzy naymocniey. M oźnaby' jeszcze dodać 
i czw artą p rzy c zy n ę , to je s t : niedostatek la­
zaretów  , w  których się wcześnie i w  samych 
początkach wybuchającey chorobie zapobiega, 
a to przez zręczne 1 dostateczne użycie prezer­
w atyw . Lazarety te , które nieoświecone po­
spólstwo domami poprawy nazywra , pokazały 
się dziwnie skutecznemi w  innych k rajach , 
gdzie się tey fatalney chorobie nigdy wkorze- 
nić nie dano. A le że uważam-, iżby mi któ* 
rykolw iek filozoficzny czytelnik mógł zarzu­
cić , źe nieleczenie choroby nie może bydź u- 
waźane za jey p rzy cz y n ę , a ja się z uczo. 
nemi kollegami naojemi kłócić nie m yślę, więc 
i o tem tym czasem  zamilczę.-

• Rozbiór ciał zmarłych.

Powiedziałem w yźey, źe Juromania jest chov 
robą długą, co tak jest w ielką praw dą, iż 
chorzy ci pospolicie żyją póki chcą, a przy- 
naymniey nierównie dłuźey niżby chcieli ci, co 
z nimi mają do czynienia. A  ź e ,' nietjdko 
sami się mają za zd row ych , ale ich uważają
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za takich i ci w szyscy, co ich otaczają, zatem 
niepodobna jest dobrać się do nicł^ z anatomi­
cznym  nożykiem . • Ile atoli i sam - 'dostrzedz 
mogłem i z aktów niektórych rozpłatań pra­
w n ych doszedłem , następujący jest stan ich 
machiny :

Naprzód w szystkie części ciała ważnieysze, 
jak nogi, ręce i żołądek, przedziwnie są zdrowe; 
w nętrzności zaś niemal skamieniałe. K rew  
zła ,,,czarna , gęsta i mocno żółcią zapraw na: 
Serce zepsute i jak szpargał jaki zbutwiałe —  
K onform acja zaś głow y szczególna , iakicy się 
i Morgagruemu widzieć nie zdarzyło. Czoła al­
bowiem bynaymniey nie maią , nos donośny, 
uszy długie zawsze sterczące. M ózg nadzw y­
czajn ie  tw ardy i wysuszony. W  nneyscu z a j­
mującym u Galla organ chciwóści i złodziey- 
s tw a , są dwa ogromne kopce, które łą c zy sze - 
r o k a , tu i ówdzie przeorana miedza. I to sta­
nowi niemal całą substancyą mozgową. T a  zaś 
substancya zawiniona1 jest w  dwie błorty, gęsto 
•Upstrzone rozmaitego koloru plamami na kształt 
m apny. Anatom icy dobrze- wiedzą , iź iedna 
Z nich nazyw a się dura , druga impia mater. 
Glandula zaś pinealis /iuż czytelnik wie co ona 
znaqży) leży między dwoma kopcami na mie­
dzy; czarna, Zapchana i iak pień twarda. (d . c. p.)

M o j a  R a d a .

Bajali d aw n i, k tórzy honor , i poczciw ość 
za jedno b ra li, tak dalece, że u nich człow iek 
p o czc iw y , b y ł już tym  samym człowiekiem  
honorowym. Nie znali się, jak widać, na hono­
rze, m iło u nich było łudzi honorowych, i rzad­
ko gdzie w  ja k ie j  xiążce można się spotkać 
t, tym  w jrazem . Nie wiem c z j  nasz honor 
trafi dó xiążki; ale to wiem , że w yraz ten jest 
bez braku na w szystkich  ustach, a ludzi hono­
row ych pełne są u lice , kafenhanzy i place_-
Chwała wam wychowańcom  natury ! wam W a n ­
dalom, Gotóm i całey drużynie w ędrow cow i 
w yście  to nam przynieśli pierwsze wyobrażenia

honoru, od was nauczyliśmy się tego hasła: „  za­
bić , lub u m rzeć.««' O wieku szczęśliw y ! tyś 
od honoru oddzielił poczciwość , a p rzy łączy ł 
odwagę., tę prawdziwą ozdobę szlachcica. Po­
stawm y obok siebie dawnego i teraznieyszego 
honorowca: pierw szy będzie obojętnym na o- 
belgę : bo rozum ie, ż® kiedy sam siebie nie 
zh ań b ił, to go nikt zhańbić nie zdoła. Drugi 
w re na samo wspomnienie obelgi^ i chw yta się
do korda. P ierw szy, je ż e li  w ykroczy, natych­
miast przyznaje się do błędu. Drugi mniemał­
by sam, że jest głupim , gdyby się przyznał do 
głupstwa. Kiedy pierwszemu uchybisz : to już 
drugiego sk rzyw d zisz; pierw szy -ci odpowie 
cn otą: drugi kulą.. K tó ry ż  z nich zyskuje? oto 
wyi'aznie ostatni : bo kiedy pierw szy odnosić 
się musi do rozum u, i s e rc a : to drugi bez 
tych  ambarasownych a p e la cy y ; do pistoletu 
paf’, paf : i swoje zrobił. A le że nie każdy jest 
odw ażnym , i że nie tak to łatwo zabić lub 
um rzeć > przeto ja dla użytku m łodzieżj ho­
n orow ej niektóre 'ra d j i przestrogi podam.1 
M łodzieniec ubiegający się za honorem : po­
winien pozbyć się przesądów i przekonać sie
o tem : że k o t, człowiek, małpa, śą'toż samo; 
że dusza me jest niczem  innem , jak tylko ru­
chem k r w i, a życie działaniem organów : sło­
w e m , źe człow iek jest machinką , a ten k tóry  
zabija cz ło w iek a , k o ta , lub zerw ie sprężynkę 
w  zegarku, jednostaynie w ykracza. T ą  filpzo- 
fiją napojony młodzieniec , bęcfzie umiał zabić. 
A b y  się nie lękał umrzeć : powinien pozbyć się 
tego wszystkiego, cokolwiek człowieka do ży­
cia przywiązuje: to jest dobre j  sław y i dobre°o 
mienia. T ych  rzeczy  łatw o się pozbyć , do­
syć jest niemyśleć o'nich, a same > przez się za­
giną ; dobrą sławę zabiorą mniemani przyjacie­
le , nie wzbogacając się sami : a dobre mienie 
wyniosą podobne nam zw ierzęta konie i psy; 
a resztę zanurzyć można w  wodach karlsbadz- 
kich, które w ygładzą z pamięci miłość życia i 
zahartują w  honorze. Tak, przysposobiony mło-' 
dzieniec wzniesie się do tego stopnia odwagi 
honorow ej, że nie będzie się wahał na chwile-

U
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aby błąd częstokroć niedobrowolny, w etow ał 
rozmyślni} zbrodnią.

Uważałem jednak , ie , na szczęście rodzaju 
ludzkiego, ^któryby inaczey cały honorowie 
Wyginął) są śrzodki,, które i honorowi i bez­
pieczeństwu zadosyć czynią ; źe mała jest część 
tragicznych honorowców, a większa w  rodzaju 
weselszym . Urażają się i oni, tak jak i pierwsi, 
w a lczą ; ale nieszkodliwie, i zdaje się, i e  honor 
ic h , za obręb posiedzeń w ieczornych nieprze- 
chodzi. Czują t a c y , że płeć piękna jest sę­
dzią honoru, płeć tą lubi waleczność sentym en­
talną : L es granda coups des lances czarują : 
trzeba bydź walecznym, chcąc się jey podobać, 
Jakże okazać waleczność? oto szukając awantur. 
A le  że teraz w yw ijać się z piką po ulicach 
niebezpieczno: bo możną zawędrować do Boni­
fratrów  , a ze szpadą do kozy : trzeba się przeto 
uzbroić w  minę , w ąsy nastrzępić, oczy szkłem 
zasłonić, aby żadnych w zględów  niewidzieć. Z a­
miast tarczy, na którey niegdyś wyrażano cha­
raktery kaw alerów , k rzyczeć do znajomych i 
nieznajom ych: „M o śc i Panow ie, jestem czło ­
w iek  honorowy**. T a k  uzbrojony kawaler, w szy­
stkich powinien.*aczepiać : jeżeliby zaczepiony 
zapytał się o przyczynę u ra z y , ma odpowiedź 
gotow ą: „P rzysiągłem  piękney blondynce bydź 
w alecznym , i rzucam  rękaw icę , skoro ją kto 
podeymie, trzeba się bić ,, Bić się bez sekun­

dantów nie wolno, a znaleźdź ich nietrudno n* 
każdym  placu, za szklankę ponczu naymiesz tych 
honorowych przyjaciół. Odtąd im się poleca 
honor, oni biorą na siebie obronę nayszlache- 
tnieyszey części kawalera; to jest, tw arzyczki; 
a nawet i mniey szlachetney, jako np. głowy. 
Sama rozpraw a honorowa powinna bydź pe­
wnym  gatunkiem skoków w ty ł  in a  przód: z w a­
runkiem ,  aby bliżey nad sążeń do siebie nie 
przyskakiw ać. G dyż ten, któryby machał przez 
łeb bez układu: nie,jest w cale człowiekiem  hono­
rowym . Po pewney, a innówioney liczbie sko- 
kow ; kończy się rycerski uczynek , wzajemne- 
mi pochwałami i hasłem .. przysiągłem piękney 
Blondynce bydź Walecznym “ . Piękna Blondyn­
ka spotyka u gotowalni r y c e rz a , i wiedzie go 
na assamble. Otacza go młodzież obojey płci, 
w szyscy  go chwalą, w szyscy przyznają mu ho- 
norowość , nakoniec Blondynka podaje mu rę-: 
kę  : brzmi m uzyka : kręcą się : i taka jest nad- 
groda człowieka honorowego. Takie są moje 
ra d y : kto za niemi poydzie , r ę c z ę , źe zyska 
sławę honorow ą; kto się z pisma mojego nie- 
dosyć objaśni, względem skoków w czasie u-» 
ta r c z k i: niech się uda na Pohulankę , Równe- 
pole , i w  inne okolice W iln a, tam z częstych 
nauczy się przykładów , jakto bydź człow ie­
kiem honorow ym !

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla
mieysc prawem wyznaczonych. . . ' . .

X . F. N. Golański Czl. Kosi. Cenzury.

w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych.




